The Capital of Accumulation - notatki

W Berlinie, Warszawie, Bombaju rządzi porządek.

Tygrys jest świadkiem zabójstwa na skraju ogrodu zoologicznego.
Podmiejski pociąg zabiera do domu ostatnich pasażerów.
Na dziedzińcu więzienia rośnie drzewo. Las przypomina film zamknięty w wieży.
Patolog sądowy czeka, aby móc pochować ciało 
Twarz oświetla resztki dumnego niegdyś muru. 

Miasta gromadzą obietnice na równi ze zdradami, których się dopuszczają. Rynki tańczą 
i podlegają wahaniom, fabryki lśnią i pogrążają się w ciemności. Marzenia tracą energię 
i jak żarówki, czekają na kolejny przypływ napięcia.

Zwłoki giną i nagle się odnajdują. Wprost proporcjonalnie do zgromadzonego kapitału wzrasta zaludnienie więzień i kostnic, 
Topielcy nie chcą umierać, z uporem nawołując 
z ubiegłego stulecia “Ich war, ich bin, ich werde sein“.

Mężczyzna prawie tak stary jak to zmęczone stulecie marzy o tym 
by wymachiwać rękoma w czasie marszu. Być może trochę zbyt energicznie 
w mniemaniu swej towarzyszki, własnej ciotki: kobieta w jego śnie 
ma około czterdziestu lat, on sam ma lat cztery. Są szczęśliwi. 
Ciotka jest surowa lecz często się śmieje. Idą przez Plac Małachowskiego w Warszawie. 

Miasto nie zostało jeszcze zbombardowane. Ani odbudowane. Nazwy ulic nie zostały jeszcze po raz kolejny przemianowane. 
Na ulicach skrzą się obietnice. Zawsze będą obietnice.
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